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K O N T R A R E W O L U C Y A .

Fakcya dynastyczna raz na tydzień, bardzo regularnie, 
ostrzegając Moskwę, Austryę i Prussy że naród Polski ma 
jutro pod niemi wybuchnąć, ze strachu mistyfikuje swo­
ich sprzymierzeńców. Fakcya dynastyczna bezpieczna 
ujarzmieniem narodu, gadatliwa jego milczeniem, rozzu­
chwalona jego m ękam i, urąga mu się od lat pięciu z bez­
czelnością, której zmartwychwstanie Państwa dopiero 
położy koniec. Fakcya dynastyczna obraca przeciwko 
Ojczyźnie dotkniętej niemocą, tę broń stowarzyszeń, 
pióra i głosu, którą propaganda rewolucyjna wynalazła 
przeciw ciemięstwu wewnętrznemu i zewnętrznemu. 
Fakcya dynastyczna wojuje z Demokracyą, z duszą Polski, 
argumentami roztrzepanie przepisanemi z dzienników i 
rozpraw Demokracyi. Kogóż tym fortelem najemniki 
Czartoryskiego oszukać zamierzacie? Myślicież naseryo, 
że naród wraz z niepodległością stracił pamięć i wiedzę 
dziejów sw oich, i że po upadku który mu wasi mistrze, 
wasi patronowie zgotowali, nie pozostało mu jak płakać 
i cierpieć, na łasce waszych obelg?

Gdybyśmy dopiero poczynali nasz zawód strażnictwa 
przy myśli narodowej, gdyby czternaście lat doświad­
czenia i walki przeciwko kontrarewolucyi którąście żywą 
wynieśli w zanadrzu z łomów ojczystych, nie dowiodły 
nam jak niepoprawnemi są fakeye waszego rodzaju, wte- 
dybyśmy jeszcze wołali do was « upamiętajcie się. »

Ale my oddawna wiemy, że toby było darem nem , i 
treściwie powiemy wam dla czego. Niechaj wam to po­
służy raz na zawsze za odpowiedź, której się od nas z taką 
natrętnością domagacie, na w'asze kłam stw a, hece i b lu- 
źnierstwa.

Jesteście niepoprawni i umrzecie bez rozgrzeszenia 
przed sądem zmartwychwstającej Ojczyzny, boście pod­
nieśli niezgrabną , ale wściekłą ręką tę samą broń, którą 
wasi mistrze i patronowie zadali ostatniemu powstaniu 
cios śmiertelny w Radzie Administracyjnej, w pałacu 
Tarnowskich, w kwaterze Dembińskiego, w legacyacli 
zagranicznych, w Opolu i Słupnie. Jesteście późnym i
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nędznym podrzutkiem kontrarewolucyi 1831“ roku, a 
mylicie się bardzo, jeżeli sądzicie że coś nowego wynale­
źliście w kunszcie paraliżowania dźwignień narodowych. 
Pod waszemi studentskiemi deklamacyami o dynastyi, 
z której się za drzwiami pałacu Lambert natrząsacie, leży 
jedna tylko namiętność, ale zawzięta, ale zapieniona 
w niemocy swojej jak gniew zdeptanego płazu — niena- 
wiść i bojaźń Demokracyi, coby postawiła Polskę w maje­
stacie swoim i was by przed jej trybunał zapozwała. Tą 
jedną namiętnością żyjecie, tym jednym bezbożnym soju­
szem spętaliście plewy stronnictw emigracyjnych , ludzi 
niepowrotnie skompromitowanych przed własnem su­
mieniem, ludzi którym po zaparciu się własnego słowa i 
własnego podpisu, nic do postradania nie pozostało, 
ludzi co zawyrokowawszy że Czartoryski jest zbrodniem 
stan u , temu zbrodniowi i jego potomstwu zapisują się 
w poddaństwo.

Tymczasem ani hersztowie w asi, ani rozbitki Zjedno­

czenia  , którym daliście schronienie w waszej obłudzie, 
dynastyi Czartoryskiego na seryo nie biorą. Nie potrze­
bujemy was uczyć jakim sposobem dynastye fabrykują 
się dla zabawy i użytku kontrarewolucyi — wiecie zape­
wne , a może nie w iecie, boście się bardzo późno wszy­
stkiego uczyć poczęli, że koterye które rozprzęgły i zabi­
ły powstanie 183D° ro k u , to samo, tylko lepszym stylem 
mówiły i pisały co Trzeci-Maj .  Reform iści, co przez po­
średnictwo hrabiów i hrabin bawiących na dworze w ie­
deńskim, natchnienie przyjmowali od Tatyszczewa, Ke- 
formiści co wrydrzeć chcieli sejmowi szlacheckiemu pra­
wo pokoju i wojny, na to jedynie ażeby bez dozom i 
z  ręki do ręk i, pojednać się z Mikołajem, Reformiści także 
wołali nieustannie i głośno o Adama Is°. Koterya kana­
powa i bractwo Jezuickie bożego B aran ka , które na her­
batach pałacu Tarnowskich, ze łzami w oczach przypo­
minały sobie błogie czasy, kiedy Aleksander całował 
biskupów w ręce, Koterya kanapowa która swojemu neoli­
towi Skrzyneckiemu bić się zakazywała, iżby Mikołaja nie 
przyprowadzić do ostateczności, Koterya kanapowa wi­
dząc że Czartoryski za stary już i za niedołężny ażeby 
odogrywać tak niebezpieczną komedyę, także wołała 
nieustannie i g łośno, tylko lepszą prozą i lepszemi od 
waszych wierszami, o Jana IV«". Wydział dyplomaty­
czny którego nikt nie posądzi o wryższe, nad utrzymanie 
układu wiedeńskiego pretensye, wydział dyplomatyczny
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którego jedynem  zatrudnieniem  było spotw arzać powsta­
nie w  przedsionkach obcych dw orów , wydział dyplom a­
tyczny także w ołał nieustannie i głośno o A dam a, o Ja­
na , o K aro la , o kogokolwiek byle króla. Przed stratą i 
po stracie W arszawy, część kontrarew olucyi em igrująca 
pod eskortą aw anturn ika P iem ontskiego, czegóż pragnę­
ła , o cóż in trygow ała , o co się naradzała kiedy państw o 
zestępowało do smętarzów Woli i Czystego— a juści o 
króla. Na em igracyi kiedy arystokracya razem  w ypycha­
ła zakłady do A lg ie ru , i żebrała w  Londynie pow rotu 
pod opiekę układu W iedeńskiego, czemże to osłaniała 
swoje kontrarew olucyjne roboty ? a juści bajką o królu. 
Wy, podrzutki tej arystokracyi coście od niej wszystko, 
prócz przebiegłości i przyzwoitego wychowania p rze ję li; wy 
coście przez zbytnią gorliwość skom prom itowali mozol­
ną tkankę wszystkich poprzedników i nauczycieli w a­
szych , czemżebyście mieli zagadywać zgryzotę i trw ogę 
w aszą, jeżeli nie bajką o k ró lu? Kiedy śm iertelnie do­
tknięty w  am bicyi sw oje j, skutkiem  pojaw u demokracyi 
o rgan iczne j, w  której dla jego charak teru  miejsca nie 
było , Mochnacki przestał wierzyć w  odrodzenie P o lsk i; 
kiedy gieniusz jego nie poparty już religią patryo tyzm u, 
upadł do tęsknoty kon trarew olucy jne j; kiedy Mochnacki 
zw ątpił o wszystkiem na z iem i, w tedy jak  stara grze­
sznica do zabobonów, au to r rozpraw y Królowie i Rcicolu- 
cya , abdykował swoje sum ienie w  ręce Zamojskiego i 
Jelowickiego i zaw ołał « dajcie mi k ró la ! » Wyście ten 
jęk duszy konającej w  bolesnem  szyderstw ie, podnieśli 
jakoby coś nowego w  dniach upodlenia i rozpaczy ludz­
kiej. W ierzym y że Praniew icz, W oronicz i W . Jabłono­
wski , mogli oszukać się na tonie tego jęku ; ale mistrze 
i patronow ie w a s i , co czytali całego M ochnackiego, w ie­
dzą bardzo dobrze co znaczy naw rócenie człowieka, który 
w  udzielności i czerstwości swojego rozum u, kiedy 
jeszcze wierzył w  Polskę i Polaków , pisał. « Porów naj- 
« my społeczność europejską z organizm em  ludzkiego 
« c ia ła ; albo z w ielką ucztą. Przy tej to uczcie szkielet 
« m onarchiczny jako cień Banka zasiadł na pierwszem 
« miejscu u górnego końca stołu , i przeraża obecnych, 
« całą Europę. Pokój um arłym  w  grobie, ale nie na tym  
« św iecie! W  ciele Europy jest umarła , a jednak  wszy- 
« stko m ogąca instytucya, która z tem  co od daw na prze- 
« padło, zostaje w  przyjacielskiem porozum ieniu, która 
« tem u co dogorywa skonać nie dopuszcza, która życie 
<( nienaturalnym  i niem iłym  Bogu związkiem łączy ze 
« śm iercią. Tę instytucyę potrzeba koniecznie wyrzucić 
« z ogólnego o rg an izm u , ponieważ w nętrzności jego 
« szarpie, rozryw a. Królowie muszą mieć dw ory. Na 
<( dw orach psują się obyczaje; tych zaraza z góry idzie do 
« d o łu ; i cały naród złym, nikczem nym  przez to się sta­
te je. Królowde bez budżetów  i wojsk liniowych obejść 
« się nie m o g ą ; budżety i wojska są to pijaw ki ludów , są 
« to źródła powszechnej nędzy. Ucisk i zepsucie stano- 
« w ią systema m onarchiczne.»

A gdzie indziej znowu :
« W szystko m a swoją p o rę , królow ie się przeżyli. 

« Próżno świecą szkarłatem , darm ą namaszczają swe 
« m artw e skronie i wybielałe czaszki święconą oliwą. 
« Krygami zwiędłego m ajestatu bez czci i poszanowania, 
« umizgiem zgasłego l ic a , wejrzeniem spruchniałych 
« o czu , szkieletem rozchwianej postawy nieprzebłagają 
« planet zasępionych na nieodzowny i niepowrotny upa- 
« dek ich sztucznej władzy. Jakaż inna może być zagadka 
« rew olucyi, chcącej odinłodnić Europę jeżeli nie ta, 
« żeby nakoniec w yrzucić z jej społeczeństwa i polity­
ce cznego organizm u instytucyę szerzącą w około siebie 
« zarazę, kosztowną i n iem oralną , wreszcie powściąga- 
« jącą postęp całego w ie k u , dlatego jedynie, że się sama 
« znajduje po za obrębem jego potrzeb i jego wyobrażeń. 
« Na tych prawdach gru ntujmy przyszłość naszą. Aby żadne- 
« go króla nie było, ten lud  z grobu pow stać m usi k tóre- 
« go królowie żywcem, bez poprzedniego skonu w  jego 
« własnej ziemi pochow ali; którego oręż i dostatki roz- 
« dzielili między siebie bezw stydną um ow ą, ażeby się 
« skuteczniej oprzeć grożącem u ich głowom od Zachodu 
« pogromowri.»

Mochnacki to i wszystko, aż do swojego skonu m oral­
nego, pisał dla przeświadczenia narodu, że m onarchia 
wszelka nie jest czem innem  jak kontrarew olucyą, a 
Polska cała nie czem innem  jak  Rewolucyą. Kiedy zroz- 
paczał o odrodzeniu P o lsk i, kazał jej z ironią wziąść za 
godło wieczystej śmierci kaw ał szkieletu z kostnicy 
Jagiellońskiej. Odwołujcież się teraz do Mochnackiego, 
niedouczeni Faryzeusze!

A więc dla Mochnackiego abdykującego osobistość i 
sum ienie swoje, jak  dla w as, jak  dla arystokracyi w  po­
czątkach em igracyi, jak  dla fakcyi dyplom atycznej, ka­
napowej ireform istów  w  r. 18-31, jak  wreszcie dla wszy­
stkich fakcyj które od panow ania Sasów w  byt samoistny 
państw a wierzyć przestały i o tem  tylko m yślą , jak  się 
ziemią i chłopam i polskiemi obdzielić z dynastyami, —  dla 
wszelkiej m ów im y kontrarew olucyi m onarchizm  jest tyl­
ko godłem zewnętrznem, za pom ocą którego kontrarew o- 
lucya spodziewa się zmylić wiedzę publiczną. K ontrare- 
wolucya nie chce i nie potrzebuje Dynastyi P o lsk ie j, bo 
m a gotowych trzy w  Petersburgu, W iedniu i B erlinie,— 
ale czego chce i potrzebuje, bardzo nam iętnie i od pól 
stulecia, to przeszkodzić intronizacyi rozum u Dem okraty­
cznego, który wszystkie stany zrów na przed trybunałem  
państw a; to nie dopuścić w  pow staniach rzeczywistej 
Rew olucyi, bo pod takowej panow aniem  nie ma przeda­
w nienia dla processów datujących od Targowicy, Grodna, 
Puław , Pałacu Tarnow skich, Opola, S łupna, Avignon 
czy Paryża. Rzeczywista rew olucyą wszystko wie i wszy­
stko pam ięta —  patronom  przeto w aszym , i poprzedni­
kom  aż do pokolenia które królom  sprzedało Polskę za 
ordynacye i pargam iny , nie o nowego kupca n a  ich tow ar 
chodzi bo daw ni pewniejsi od nowego, ale oto żeby Na-



ród nie powrócił przez Rewolucyę do pamięci i wiedzy 
ich przestępstw. Jeżeli który z was myśli że złorzecząc 
Rewolucyi w  Trzecim -M aju, podpiera jaką dynastyę , to 
czas i żółć jego stracone. Dynastyę nie zmyślają się jak 
fałszywy banknot n a  lada szpargale. Zapytajcie się raczej 
Czartoryskich co przez czas długi mieli za pokojowców i 
na jurgieldzie wszystkich prozatorów  i poetów po lsk ich , 
czy to co ich am bicyi pom ogło? Ale w alając ostatki w a­
szego sum ienia w  bluźnierstw ach tego szpargału, patro­
nowie wasi sprzysięgają was ze swojemi grzecham i, i 
dressują sobie powoli posługaczy i adjutantów  przeciwko 
grozie przyszłego pow stania. To przyszłe pow stanie ciągle 
rozwieszone nad ich przeszłością jak miecz Damoklesa, 
w yryw a im  te żale, te przeklęstwa, jakiem i w  Kronice, 
w Trzecim-M aju, na schadzkach, wszędzie i od lat już 
czternastu gorszą E m igracyę; ciury co im w tórują w i­
w atam i dla Dynastyi, udają że nie wiedzą w  co te żale i 
te przekleństwa celują ! Ale darem nie Kontrarewolucya, 
okrywa swoją trw ogę śmiesznością. Co jest śmiesznego 
w n ie j , roztrzęsie się od pierwszego huku  arm at które ją  
zapozwą do Sądu Ojczyzny; a w tedy stanie n a g a , b la d a , 
z nienaruszoną pieczęcią przeszłości całej na czole, przed 
tą Rewolucyą, k tórą jak płochliw a w edeta, co m om ent i 
zawcześnie denuncyuje. W tedy panie pułkow niku Za­
mojski , obaczymy czy interes Dynastyj przemoże w  tro­
skach tw oich pam ięć nocy 29s° Listopada, narad  w  Mało- 
szewicach, w  Międzyrzeczu, w  Opolu i zatracenia korpusu 
Ile0. Dalibóg że w tedy zapomnisz o w łasnej rejencyi a 
w  to darem nie cały spryt twój włożysz, ażeby naród 
polski nie przyszedł do poznania w inow ajców  1831 roku. 
W tedy panie pułkow niku Breański, co dzisiaj w  owdo­
wiałej po hrabiu  Olizarze m ów nicy, tak wytężoną pracą 
stawiasz trudnościom czoło, obaczymy co cię mocniej trudzić 
będzie, czy postawienie Adam a Ie° na tron ie , czy przesz­
kodzenie ażeby pow tórna Rewolucyą, nie w ynalazła z ja­
ką to missyą jeździłeś od Krukowieckiego do obozu Mo­
skiewskiego 7s° w rześnia; na jakie to w arunki przyw ie­
zione 23s° w rześnia przez Morawskiego do Słupna, dałeś 
swój podpis z 33ma innym i, i n a  te w arunki podpisawszy, 
przeciw  kom u w prowadziłeś batalion Grenadyerów do 
P łocka? Jakim  to trudnościom stawiałeś czoło w  zakładzie 
Avignon, i jakiem u od tego czasu szatanowi hołdow ałeś?

Sądzimy że natenczas niewiele się miejsca zostanie 
w  tw oich trudach  dla d y n asty i; i że jako tyle doświadczo­
ny w  kontrarew olucyi w eteran, będziesz m iał coś pilniej­
szego do czynienia, jak  w erbow ać redaktorów  do Trzecie­

go Maja. W tedy tobie sam em u panie Adamie Czartoryski 
odechce się tej korony, za k tórą Katarzyna kupiła  od 
twojej familii wieczystą dzierżawę Rzeczypospolitej, a 
którą potćm  skruszyła głowę tw ojem u kuzynowi. Tobie 
sam em u odechce się tej korony o którą nie .śmiałeś prosie 
ani kongresów, ani arystokracyi, której nie śmiałeś pod­
nieść z pierwszego zam ętu pow stania, kiedy ty i twoi byli 
jeszcze przy zm ysłach, a naród w  niem ow lęctw ie — a o
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i którą dziś, kiedyś ty zdziecinniał a naród się upełnoletniR 
prosisz na b ruku  Paryzkim  Praniew icza, W oronicza i Li­
sieckiego. W tedy przeklniesz oszustów i kuglarzy co ci 
wystrzygli ten Midasowy diadem , i po daw nem u błagać 
tylko będziesz obce dw ory, ażeby czemprędzej położyły 
koniec opłakanym wypadkom, które zburzą ostatki twojego 
patriarchatu  arystokratycznego. Bo ty wiesz i doświadczy­
łeś że w  trum nie Polski nie ma jednego gwoździa na tron 
jak iko lw iek , a więc że jeżeliś m ógł kiedy przeszkodzić 
zm artw ychw staniu państw a, to niejako pretendent do 
tego bajecznego tronu, ale poprostu jako w iecha kontra­
rewolucyi, jako spadkobierca Targow iczanów , jako patron 
m agnatów  zaszczyconych kluczam i gotow alni dworskich 
w  W iedniu i w  Petersburgu. Tam  to jest tw oje praw dzi­
we, jedyne, niezaprzeczane królestw o; tam  tylko byłeś 
niewym uszonym  i zręcznym w  mierze zdolności tw oich, 
toś z rzemiosła jeszcze rozum iał w  ostatnim  powstaniu 
i w  początkach em igracyi, kiedy stać ci było na Kronikę i 
na kancellaryę dyplomatyczną; w  tem  też rzemiośle i 
w  tej postaci tylko obudzić się znow u możesz, przy nowera 
w  Polsce pow staniu.

W tedy wy wszyscy, co przez zaw iść, fixacyę, głód, 
rozpacz lub próżność, hajduczycie za pojazdem kontra­
rew olucyi , nie patrząc gdzie w as pańskie konie unoszą, 
nie ockniecie się aż nad przepaścią która pana od slug 
nie rozróżnia. W tedy to dopiero, ściśle i prędko policzy­
my ilu m a w iernych poddanych dynastya Praniew icza.

Aż do tego czasu, zostawiamy w olne pióro Trzeciemu 
M ajowi, głos na całe gardło denuneyatorom  spisków 
k ra jow ych , koronę C zartoryskiem u, rejencyę i buław ę 
Zam ojskiem u, dyrekcyę związku Breańskiem u, praw o 
sprzysiężenia kontrarew olucyi. Tylko ludzi uwiedzionych 
pokusam i przeszłości ostrzegam y, że od 18-31 s° roku N a­
ród Polski o tyle w łaśnie we wiedzy rewolucyjnej zaszed ł, 
o ile kontrarew olucya upadła w  swojej szkodliw ości; że 
la ta  które kontrarew olucya strw oniła na rozpościeranie 
panow ania swojego po przedmieściu Karakai, redagowa­
n iu  Trzeciego M aja, i przedaw aniu fantów  na Chaussec 
d’Antin , Demokracya obróciła na znurtow anie ostatnich 
głębizn narodu od O drydoD źw iny i od morza do m orza; 
że od la t I i  sami ciemięzcy nasi pomogli dużo rew olu ­
cyi , oddzielając niepowrotnie od N arodu i przyswajając 
sobie w szystko , co rzetelną dem okracyą nie je s t , a co 
dotąd służyło każdej kontrarew olucyi za pośrednika do 
układów z najazdem , a za maskę przed spojrzeniem 1 udo­
we m ; że dzisiaj przeto kontrarew olucyę wszystko odbie­
gło w  buncie jej przeciwko m ajestatow i narodow em u, 
wyjąwszy tę upartą  wszelkich zbrodni ślepotę, która dla 
n ich pręgierz przystraja w kotarę tronow ą.

W I A D O M O Ś C I  I  D O N I E S I E N I A .

P o l s k a  —  ł U  Gazecie KolońsWj czytamy co następuje : 
« Dowiadujemy się z wiarogodnego źródła iż U n iw ersytet w Po-
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zn a n iu  od W ie lk ie jnocy  r .  p .  a lbo  n aw e t  p ręd ze j  z o s ta n ie  
o tw a r ty .  U n iw e rsy te t  t e n , u r z ą d z o n y  n a  w z ó r  A kadem ii  
w M u n s te r  i L ic eu m  I lo s ia n u m  w B r a u n s b c rg u  , m ieć  będzie  
dw a w y d z ia ły  : Teologii  katolickiej i F i lozoficzny .  U tw o rz e n ie  
U n iw e r sy te tu  w P o z n a n iu  jes t  rzeczą  n iezm ie rn ie  w a ż n ą ;  d o ­
w odzi ono iż rząd  chce  p odn ieść  narodow ość  polską , a to k a ­
żd eg o  N iem ca  p r z e j ą ć  p o w in n o  rad o śc ią .  P rz e sz ło ś ć  z ro b i ła  
wielką m ię d z y  tem i  d w o m a  n a ro d a m i  p r z e r w ę ,  i w P o lakach  
w y r o d z i ła  n ie n a w iś ć  p rzeciw  t e m u  w szystk iem u  co je s t  nie- 
m ie c k ie m .  P o la k  w reście  zacz y n a  spos trzegać  że n a d a re m n ie  
s p o z ie ra ł  na brzegi  S e k w a n y , że środek  ciężkości leży dla  
n iego w N iem czec h  , a dla  N ie m c ó w  podnies ien ie  Polski w ię ­
kszej j e s t  w agi  j a k  zas taw ian ie  się b as tyonam i i fo r teca m i od 
W s c h o d u .  P rz e z  wie le  w ieków  g e r m a n iz m  p o tężn ie  c i s n ą ł  
S ło w ia ń sz c z y z n ę  i p a r ł  j ą  od E lb y  do  D ź w in y ,  ale godz ina  
w y b i ła  w k tóre j  m u s ia ł  się z a t r z y m a ć .  D z ia ła ł  p rzew ażn ie  
w P ru s a c h  W s c h o d n ic h ,  w  S z lą sku  i w  P o z n a ń s k ie m  n a w e t ,  
a le c h w i l a  zw ycięs tw  ju ż  n a  zaw sze  u s t a ł a ;  n i e m o ż n a  teraz  
m yśl ić  o d a l s z e m g e n i i a n i z o w a n iu  ; p o d o b n e  przedsięw zięc ia  po­
m yślne  z p o c z ą t k u ,  o b u d z i ły  św iadom ość  Po laków  i w y w o ła ły  
c ichy  ale s tanow czy  i ś m ia ły  o d p ó r .  N a d s z e d ł  czas w id oczn ie  , 
w k tó r y m  ob ie  n arodow ośc i  zak reś l i ły  na zawsze  sw oje g ran ice ,  
i w k tó ry m  każdy  z a m ia r  a b y  zn is z c z y ć  polską n a ro d o w o ś ć ,  
o b ró c ić  się m u s i  na  szkodę tego  co go p r z e d s ię b ie rz e .  S p o ­
d z ie w a m y  się iż U n iw e rsy te t  P o zn ań s k i  będz ie  z u p e łn ie  pol­
sk im , bo gdyby  m i a ł  by ć  n iem ieck im  , ż y w io ł  g e rm a ń sk i  p o ­
zo s ta łb y  tylko z nazwiska  na  sp isach  w y k ła d a n y c h  p rz e d m io ­
tów , a n iech ęć  Po laków  k u  N ie m c o m  na  d a w n e j  pozos ta łaby  
stop ie .  »

—  P o m im o  p r z e rw a n e j  z u p e łn i e  k o m m u n ik a c y i  na  g ran icy  

k ró les tw a ,  d o sz ła  do  nas w iad o m o ść  iż j e n e r a ł  T o łs to j  p r z e b i ł  
jednego  d o roszka rza  w W arsz aw ie ,  za to ,  iż tenże  jad ąc  sz ybko ,  
p o t r ą c i ł  go  z lekka.  ( G a z .  W rocł.)

—  Rada a d m in is t r a c y jn a  o g ło s i ła  p o s ta n o w ien ie  iż każde 
ta rg n ię c ie  się na  ż o łn ie r z a  p o jedynczego  będącego  n a  s t raży ,  
na  o d d z ia ł  z b r o jn y ,  l u b  na  officcra w czasie  w y k o n y w an ia  
p rzez n ich  obow iązk ó w  , o d d a n e  zos tan ie  r o z p o z n a n iu  sądów 
w o j e n n y c h ,  i ś ledztw a w  sp raw ac h  tego ro d z a ju  p ro w ad zo n e  
b ę d ą  w spó ln ie  p r z e z  w ła d z e  w o jskow e i cyw ilne .

[ l iu r .  W a rsz .)
—  O d  1 l ipca r .  b .  G aze ta  P o zn ań sk a  w y ch o d zą ca  pod red a -  

k cyą R ym ark iew icza  r ed ag o w an a  je s t  w d u c h u  p os tę pu  tak we 
w zględzie  r e l ig i jn y m  jak  p o l i ty c z n y m .  O św iadcza  się ona 
z g ó ry  za raz  p rzec iw  re fo rm ie  rel igijnej  C zersk iego ,  jako  p r z e ­
c iwnej narodow ośc i  polskiej .  N ie p o l r z e b u je m y ,  m ów i ona  , 
ojczysty d o m , w k tó r y m  z ro d z i l i śm y  się , wzrośli  i w y c h  iwali 
o p u sz czać ,  d la tego że  w  n im  n ie k tó re  zw ycza je  zas ta rz a łe  i 
z te raźn ie jszą  ośw ia tą  n i e z g o d n e ,  p a n u ją .  Feil le ton  zaw iera  
k ry ty k ę  sys tem u Cieszkowskiego w yłożonego  w ro zp ra w ie  c z y ­
tanej  p rz e z  niego w B erl in ie  na z g r o m a d z e n iu  g o sp o d a rc z e m ,  
w' ce lu  po lepszen ia  losu klassy  ro b o tn ic ze j .

( G a z .  P a w . Augsbw r.)

—  J a k a  jes t  sp raw ied l iw ość  w Po lsce  o k azu je  n a s tęp u jący  
p r z y k ła d  : U k a z e m  z d .  16  p azd ie rn ik a  1 8 3 4  r .  m a ją tk i  e m i ­
g ra n tó w  skonfiskow ane zo s ta ły ;  na tych  d o b ra c h  zah ipo teko-  
w a n e  b y ł y  posagi żon e m ig r a n tó w  —  a te o t r z y m a ły  tylko 
sz c z u p łą  p e n s y ę  w ys ta rcza jącą  za ledw ie  n a  ich u t r z y m a n ie ,  i 
k tó ra  b y n a jm n ie j  n ieodpow iada  s u m m ie  w n ies ionego  posagu .  
W ierzyc ie le  e m ig ra n tó w  wyszli  j e s zcze  g o rz ć j ,  bo  n ie  o t r z y .  
m a l i  an i  k a p i t a łu  an i  p r o c e n tu .  T ysiąc  ro d z in  w p a d ło  p rz e z  
to wr n ę d z ę ,  bo d łu g i  na  d o b r a c h  e m ig ra n tó w  w y nos ić  m a ją  do 
2 0  m i l io n ó w .  Cóż pow iedzą  na  to , k o n se rw a to ró w ic  e u ro p e jsc y ,

doda je  d o strzeg a c z Reński i  M ozelsk i z k tó rego  tę w iadom ość  
w y jm u je m y ,  kon se rw a te ro w ie  uchy la jący  sw e czo ła  p rzed  ka- 
żdem  f a i t  accom pli.

—  M inis te r  oświecenia U w a ro w  m a  p rz y b y ć  do  W arszawy 
w celu zm ien ien ia  te raźn ie jsze go  t r y b u  n a u k o w e g o  w  szko­
ła c h .  N iew iadom o je szcze  j a k ie  to będą z m ia n y ,  bo t r u d n o  
p o w ie d z ie ć ,  w c z e m  w ych o w an ie  m ło d z ie ż y  m o ż n a  uczyn ić  
g o r sz e m .  ( G a z .  B e r li .)

R o ssy a  —  pod  d .  2 3  c z e rw c a  r .  b .  w y d a ł  M iko ła j  n a ­
s tę p u ją cy  ukaz : Z now ą  re fo rm ą  klass u rz ę d n ik ó w  w ojskow ych  
i cyw ilnych  , u g ru n to w a ł  P io t r  W .  teraźn ie jszy  s tan  sz lachec­
twa z as łu żo n eg o .  Na m ocy p rzyw ile ju  nadanego  p rz e z e ń  u r z ę ­
d n ik o m  pa ń s tw a ,  w  w o jsku  każdy officer ,  a w  cyw ilnej  s łu ż b ie  
k ażd y  u rz ę d n ik  klassy 8 ÓJ o t r z y m y w a ł  sz lachectw o dz iedz iczne  
spadające  n a  jego  po to m stw o .  Pos tan o w ie n ie  to z a tw ie rd zo n e  
zos ta ło  p r z e z  K a ta rz y n ę .  P on iew aż  je d n a k  z po w ięk szen iem  
się p ańs tw a  p r z y b y ło  za n ad to  wiele u r z ę d n ik ó w  w ojskow ych  
i c y w i l n y c h , a za tem n a m n o ż y ło  się k a n d y d a tó w  do sz lach ec ­
tw a  d z ied z ic z n e g o ,  k tó re  zagraża  s ta re j  s ła w n e j  sz lachcie  ros-  
syjskiej z u p e ł n y m  u p a d k ie m  —  p rze to  p o s ta n o w io n ć m  z o ­

sta je  :
1° iż każdy  n iesz lachcic  s łużący  w w o jsku  i aw ansow any  na 

officera o t r z y m u je  tylko sz lachec tw o  o s o b i s t e , a aw ansow any  
na  sz tabsofficera sz lachectw o dz ie d z ic z n e .  O ffice r  b io rą c y  dy -  
m issyę  l iczyć się b ę d z ie  do  klassy h o n o ro w y c h  m i e s z c z a n , 

sz labsoffice r  zaś do klassy osobistej sz lach ty .
2 “ n ie sz lach ta  w cywilnej  s ł u ż b ie ,  o t r z y m u je  z 14'* klassą 

s top ień  h o n o ro w y ch  m ie s z c z a n ;  z 9 tą  osobistej sz lach ty ,  a 
z 5 tą d z ie d z ic z n e j .  Ci wszyscy po  wyjśc iu  ze  s łu ż b y  zachow ają  

p raw a  j a k ie  posiadali w  czas ie  s łu ż b y .
3° osoby j e d n a k  ze s ta n u  n icsz lacheck iego  odznacz a jące  się 

w s łu ż b ie ,  m o g ą  o t r z y m a ć  sz lachec tw o  d z ie d z iczn e  w e d łu g

u p o d o b a n ia  c a r a .
4° wszyscy k tó rzy  s tosow nie  do  p raw  d a w n y c h  o t rzym ali  

j u ż  sz lachec tw o  osobis te  lu b  d z ie d z i c z n e ,  pozos taną  i nadal  
p rz y  ty ch że  s a m y ch  p re ro g a ty w a c h .  [G a z . p o w .p r u s k a .)

— - Const i t  u tionel donosi  iż m ia ło  pow stać  n ie p o ro z u m ie n ie  
m ię d z y  P a n in e m  m in i s t r e m  spraw ied l iw ośc i  w Rossyi a  B łu-  
d o w em  p rezesem  kom m issy i  w yznac zone j  do  u ło żen ia  p raw  
rossy jsk ich .  P ie rw sz y  m i a ł  o św ia d czy ć ,  iż t r y b u n a ł y  nie  m o ­
gą rozsądz ać  p rocessów  dla  n iedok ładnośc i  p r a w a .  M ikoła j  
dow iedz iaw szy  się o tym  sp o rz e ,  p o w o ła ł  u k a z e m  z d n ia  19 
cze rw ca  J e n e r a łó w  Malinowskoj i G u rk o  do  zas iadan ia  w S e ­
nac ie ,  z uw ag i ,  iż pon iew aż  okazal i  się b ie g ły m i  w p ro w a d z e ­
n iu  d y w i z y j ,  spodz iew a  się iż rów nej do ło żą  usi luości  do  d o ­

brego  k ie row an ia  se n a tem .

Z M A R L I .

D. 13 g r u d n ia  1 8 4 4  u m a r ł  w  T u lu z ie  Józe f IS ieradzk i.
D . 17 M arca  r .  b .  u m a r ł  w T u lu z ie  w 4 3  ro k u  ży c ia  A n ­

d rz e j G u rzk o w sk i z 9  p u ł k u  p .  1.
D .  21 lu teg o  r .  b .  u m a r ł  w C lam eę y  (Nievre) A n to n i T u ­

ro w sk i  n a p rz ó d  u r z ę d n ik  w m in i s t e r y u m  sk a rb u ,  p o tem  k o n t r o ­
le r  w  L u b l in ie ,  a  w  czas ie  w ojny o n i e p o d le g ło ś ć ,  po ru czn ik  

w  s t rz e lc a c h  w o ln y ch  K uszla .
D. 3 cz e rw c a  r .  b .  u m a r ł  w  P a ry ż u  J o ze f  S zp a k o w sk i.
D . 14 c z e rw c a  r .  b .  u m a r ł  w  M a rs y l i i ,  S k ib iń sk i.
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